
P O L A C Y !
W początkach  w rześn ia 1942 r, rozpoczęła się  w całym  kraju  olbrzy­

m ia obław a na robotników  do Rzeszy — i trw ać będzie do zimy, J a k  hycel 
łap ie  psów , tak łap ie  się nasze dziew częta i kobiety, mężczyzn i chłopców, 
N ikt nie je st  pew ien posiadanych zaśw iadczeń  pracy: w niem ieckim  b a łag a­
nie nigdy nie wiadom o, które są  w ażne,, a które nie,

Prócz m asowych łapanek wróg stosu je i inne ostre środki, celem  śc iąg­
n ięcia  jak n a jw iększej ilości robotników  do Rzeszy, A rbajtsam ty rozsy ła ją  co­
raz liczn iejsze  w ezw ania im ienne, N ak łada się  „kontyngenty" robotnika na 
gminy, na szkoły, na fabryki, na urzędy,

P R Z Y C Z Y N A  T E J  A K C J I ,
J a k a  jest przyczyna tej gorączkow ej ak c ji?  D laczego n ieszczęsna „G e ­

neralna G ubern ia" m a dostarczyć do zim y aż 140,000 robotnika do R zeszy? 
D laczego takie sam e w ielk ie  kontyngenty robotnika w yciągają  Niem cy rów ­
nież i z Francji, i z Holandji, i z Norw egji, i z R osji — z całe j Europy?

Dlatego — że siły  zbrojne N iem iec straszliw ie skrw aw iły  tego roku w 
w yjątkow o ciężkich i w yniszczających  bitw ach pod Charkow em , Sew astopo­
lem, pod Stalingradem  i nad Terekiem . D latego, że straszliw e żniwo śm ierci 
zebrały  w Rzeszy tegoroczne olbrzym ie naloty angielsk ie, Te „dziury” trzeba 
na gw ałt załatać. W tym celu przeprow adzana jest obecnie w R zeszy m obi­
lizac ja  dalszych  półtora m iljona ludzi do w ojska i różnych służb wojennych. 
Tych półtora m iljona w yciśniętych z życia gospodarczego R zeszy resztek  — 
m usi zastąp ić  na gw ałt sprow adzony z krajów  nWTinnwanvrii_niewolnik_Qto 
dlaczego bran k a!

N I E  C H C E M Y  J E C H A Ć !
Że w śród nas n iem ą am atorów do jazdy  —• to jasne. D ^ a ła ^ w  ń as 'ro ­

zum polityczny i instynkt ratowanią, w łasnego życia,
R o z u m  p o l i t y c z n y  mówi nam, że pom aganie „koch an ej” R ze­

szy do zw ycięstw a, że ratow anie od zagłady  „narodu panów ” , że przedłuża­
nie tej w ojny przez w zm acnianie zam ierającego gospodarstw a R zeszy  —  to 
nie n asza spraw a, My, Polacy, ręki do tego przyłożyć nie chcemy,

A  i n s t y n k t  ż y c i a  m ów i'nam , że je że li dw a sow ieckie naLoty 
na W arszaw ę, w których brało  udział najw yżej 50 sam olotów zrzucających  
bom by najw yżej 200 kg. — w yw ołały znane w szystkim  zniszczenia — to cóż 
dopiero dziać się m usi w Rzeszy, gdzie ilość w ielk ich , nocnych nalotów  
aljan ck ich  wynosi około 15-20 na m iesiąc, gdzie w jednym  nalocie bierze u- 
dz iał od 200 do 1250 bom bowców i gdzie zrzucane są bomby półtonnowe, 
tonnowe i dwutonnowe, zaś od w rześnia br, naw et c z t e r o t o n n o w e !  Nic 
dziw nego, że w tych w arunkach nikomu się w yjazd do R zeszy nie uśm iecha,

A  J E Ż E L I  C H W Y C Ą ?

A le jeżeli mimo w szystko chw ycą i do N iem iec w yw iozą, co w tedy? 
P O L A C Y !
My w szyscy, ludzie P olsk i Podziem nej, którzy układam y fę ulotkę, któ­

rzy ją  drukujem y i rozrzucam y, my w szyscy złożyliśm y uroczysty ślub: jeżeli 
którego z nas złap ią, jeże li nie udadzą się  w ybiegi i uc ieczk i — będziem y 
w iedzieć, jak  na tych robotach w Rzeszy pracow ać i co tam w tej Rzeszy 
czynić, U dow odnim y Szkopom , jak ich „kocham y” , Za te chw ytanie nas jak



psów  w łapankach , za b icie  nas przy lad a  okazji, za straszliw ą poniew ierkę,
za  głodzenie i dręczenie, za m ęczarnie w G estapo, za  katusze w obozach, 
za m asow e szubienice i za m asow e rozstrzeliw ania. Tam  w R zeszy, na z ie­
m iach niem ieckich, na tych przeklętych  robotach, n areszcie  będziem y mogli 
c z y n e m  pom óc w wojnie przeciw ko śm iertelnem u w rogow i ludzkości, p rze­
ciw ko przeklętem u plem ieniu germ ańskiem u, które w każdym  pokoleniu w y­
d a je  na św iat K rzyżaków  i Prusaków , B ism arków  i H itlerów .

Polacy i Polki! P rzyłączcie  się  do naszego ślubow ania, N iech nie sto 
ani tysiąc, ale  sto tysięcy  rąk  i mózgów polskich  chw yta w R zeszy  każdą 
sposobność do szkodzenia wrogowi,

W tej ulotce nie możem y p isać  zbyt w iele, w iecie  sam i dlaczego, D la­
tego też nie podajem y tu szczegółow ej instrukcji, ani technicznych w skazó­
w ek sabotażow ych, Spragnione zem sty serce  podpow ie Ci zaw sze c o i j a k  
czynić należy, aby szkodzić wrogowi,
_  B ą d ź  o s t r o ż n y !  D obrze obm yślaj plan  każdej ak c ji, aby  wróg 
nie spostrzegł się, że to Ty mu szkodzisz. Czyń też tak, aby podejrzen ia nie 
padły  na innych rodaków . Szkody, które za jdą — m uszą się  w ydaw ać szko­
dam i norm alnem i, spow odow anem i przez siły  w yższe lub przypadek, W ytę­
żaj mózg, bądź rozumny i ostrożny.

B ą d ź  w y t r w a ł y !  N ieszczęściem  Polaków  jest ich dobroduszność, 
uczynność, łatw e przebaczen ie i zapom inanie, Z aklinam y Cię: n iepraw dą jest, 
że źli są  hitlerow cy, a N iem cy w ogóle —  to ludzie dobrzy, N iepraw da, n ie­
praw da, n iepraw da! Zastanów  się  dobrze nad h isiorjąl P atrz co się dzieje 
dziś w Polsce! Je ż e li  chcesz szkodzić wrogowi, pom agać do zw ycięstw a P olsk i 
i jej sprzym ierzeńców , — staraj się  szkodzić w szędzie i w szystkim  w Rzeszy, 

Ci z w as, którzy są lękliw ego serca  — niech o gran icza ją  się  do po­
w olnej pracy, do pracy  m ało. w ydajnej, pracy  „z przeszk odam i” . T ak ie  rz e ­
czy, stosow ane pow szechnie przez miljonowe m asy robotników, położą gos­
podarstw o w roga na obie łopatki!

Ci zaś, którzy są-ludźm i odw ażnym i — niech b iorą się  do zadań od­
pow iedzialnych, Niech czu ją się, jak  żołnierze w boju, N iech nie ża łu ją  w łas­
nej krw i, jeżeli zn iszczenia i szkody zadane Niemcom w arte będą o f i a r y ,

Polacy! N iech stanie Niemcom kością w gardle  robotnik polsk i, n ie­
w olniczo złapany do robót w R zeszy i przym uszony do pracy  na wroga, 
przeciw ko swoim,

Je s t  jeszcze  jedn a w ażna spraw a, którą w tej ulotce przedstaw iam y 
narodow i:

W czasie  łapan ek  w rześniow ych wróg poraź pierw szy  użył do tej „ro ­
boty" Polaków : po lic ję  granatow ą i urzędników  arbajtsam tów ,

Polacy! S ta ła  się  rzecz groźna. W róg zrobił p ierw szą próbę w yniszcze­
nia jednych Polaków , rękom a innych Polaków , D ziś próbuje się  łapać  pol- 
skiem i rękom a — polskiego niew olnika do Rzeszy, a  jutro każe się  jednyir 
Polakom  zw alczać z bronią w ręku innych Polaków ,

N ie wolno do tego dopuścić, P ierw sza próba n iem iecka m usi się z a ła ­
m ać niepow odzeniem . Bądźm y bezlitośn i d la s ieb ie  i d la  innych, N ic nas nit 
obchodzi to, że policjan t granatow y i urzędnik arbajtsam tu robią łapank 
w brew  woli, pod przym usem , że im „przykro" i „c ię żk o ” , N ic nas to nie ob- 
chodził N as obchodzi jedno: nie wolno Polakow i być łapaczem  innych Pola 
ków, Kto się  sam  nie zm usi do oporu przeciw  zbrodniczym  niem oralnym  na 
kazom  w roga — tego niech zmusi ca ły p o lsk i ogół, w szelkiem i dostępnem

Ś M I E R Ć  Ł A P A C Z O M !

sposobam i, Póki jeszcze czas!


